
zaj.. łem się w to bie jak… ch”. By -
ło to „wzru sza ją ce” wy zna nie mi ło -
sne pod pi te go mło de go dre sia rza.

Uszy z tru dem mo gą ja koś się przy -
zwy cza ić do słów, któ ry mi na wy ko -
wo okra sza się ję zyk oj czy sty/mat czy -
sty. Te go kie dyś nie by ło! Nie na ta -
ka ska lę! Na sze bab cie nie uwie rzy -
ły by w to, co sły szą. Usły sza łem kie -
dyś, że nie ba wem stu den ci bę dą się
zwra cać do rek to ra swo jej uczel ni nie
ina czej niż per „Wa sza za je bi stośc”.

Dla cze go tak się dzie je, że mło dzi
lu dzie czu ją po trze bę uży wa nia wul -
ga ry zmów, czę sto na wet w emo cjo -
nal nie neu tral nych wy po wie dziach?
Czy to no wa for ma wer bal nej in ter -
punk cji? Cie ka wy jest też brak re -
ak cji mło dych dziew cząt, któ re nie
tyl ko nie czu ją się ura żo ne tym po -
to kiem wer bal ne go ście ku, ja kim po -
słu gu ją się „mę scy” ró wie śni cy, ale
też i sa me nie po zo sta ją im dłuż ne.
No wy typ sam ca al fa XXI wie ku? I,
tu taj przy wo ła ny wcze śniej, bar dzo
tok sycz ny, to tal nie scha mia ły i agre -
syw ny in ter net?

A więc co się sta ło? Czyż by
po dłu gich la tach za ka zów, tłu mie -
nia, opre sji ze stro ny au to ry te tów,
wresz cie pu ści ło? I te raz moż na się
wy zy wać? Mo że do pie ro te raz nasz
uko cha ny na ród mo że po ka zać praw -
dzi wą twarz?

A mo że Po la cy są tak agre syw ni,
dla te go, że nie ma słoń ca? Już Ka -
zik śpie wał o tym w jed nym ze swo -
ich utwo rów:

(...) nie omal przez sie dem mie się -
cy w ro ku, a la to nie jest go rą ce, tyl -
ko zim no i pa da zim no i pa da na to
miej sce w środ ku Eu ro py, gdzie cią -
gle sa mo cho dy są kra dzio ne, a wa -
lu ta to pol ski zło ty. Sa mo cho dy to nie
Ru scy krad ną tyl ko ro bią to wła śnie
Po la cy, po li cja znaj du je je den na sto,
na to miast du żą część owo ców pra cy
po że ra apa rat ad mi ni stra cyj no -urzęd -
ni czy, so cja lizm to ta li tar ny zmie nił się
w kon ce syj no -eta ty stycz ny.

Za sta na wia mnie, skąd się bie rze ten
me ta fi zycz ny jazz nadWi słą. Dla cze -
go ile kroć ja kiś zna jo my, czy ktoś zza -
gra ni cy chciał by od wie dzić noc ną War -
sza wę – nie po le cam mu zwłasz cza
noc nych spa ce rów po Pra dze. Ze spół
T.Lo ve na grał na wet kie dyś utwór

„Jazz nad Wi słą” na zbli żo ny te mat:
Jak ja nie lu bię tej cho rej che mii

nad Wi słą, Skąd bie rze się ten jazz?
Mam w so bie cią gły stres, I znów 

– prze moc! Nie moc ogar nia mnie
W ko ście le mó wią, że bliź nie go ko -

chać masz, Mor der cy po ka zu ją mi
Chry stu sa twarz

Na złym po dwór ku źle, Ktoś cią -
gle le je się, Raz ja ucie kam im, Raz
oni go nią mnie

Bo po ko la cji dziś Nie ma tu wstę -
pu nikt i znów prze moc! Nie moc ogar -
nia mnie.

To sa mo al ko hol. Na pi sa no już ca -
łe to my na ten te mat. „Ze mną się
nie na pi jesz?”. A ja znam prze bieg
tej hi sto rii. Sce na riusz jest pra wie za -
wsze ta ki sam. Al bo naj pierw je steś

wro giem – po wy pi ciu przy sło wio -
we go kie lon ka czy trzech sta jesz się
swo ja kiem, zio ma lem, al bo naj -
pierw je steś „swój” – po wy pi ciu kil -
ku na stę pu je „na pierd... ka”. Ona pra -
wie na pew no na stą pi, tyl ko zmie -
nia się jej miej sce w sce na riu szu. Al -
bo jest po cząt kiem al bo fi na łem prak -
tycz nie każ dej ba ro wej hi sto rii.

Pi cie – osob ny te mat, o tym moż -
na by na pi sać ca łe to my. Wód ka to
z za ło że nia ele ment in te gru ją cy Po -
la ków i naj bar dziej ich kon flik tu ją -
cy. Pi je my z me lan cho lii, nad wi ślań -
skie go sło wiań skie go smut ku. Pi je -
my, że by za po mnieć i że by się „zre -
se to wać”. To pi cie ro dem z „Pę tli”
Hła ski, „Żół te go sza li ka” Mor gen -
ster na, „We se la” Sma rzow skie go
czy fil mu Ko ter skie go „Wszy scy je -
ste śmy Chry stu sa mi”.

Wią że się to czę sto z przy sło wio -
wą sło mą wy cho dzą cą z bu tów. Na -
sze spo łe czeń stwo wy kształ ci ło etos
krzy czą ce go cha ma, po tym jak zdzie -
siąt ko wa no in te li gen cję.

Ko mu na do ko ny wa ła prze cież se -
lek cji ne ga tyw nej – po cho dze nie in -
te li genc kie by ło nie wska za ne, mo -
gła być to co naj wy żej „oko licz ność
ła go dzą ca”, gdzie rzą dzi ła pro sto ta
i wul gar ność. Gdzie przy zna wa no be -
ne fi ty za po cho dze nie. Tę sło mę z bu -
tów nie raz moż na wy czuć na pierw -
szy rzut oka i ucha, tak jak hra bia
Żorż Po ni mir ski w „Ka rie rze Ni ko -
de ma Dyz my” po tra fił „wy wę szyć
każ de go cha ma w pół mi nu ty z da -

le kiej od le gło ści”. Dzi siaj Żor żów
Po ni mir skich już nie ma. Zdzie siąt -
ko wa no ich strza łem w tył gło wy
w Ka ty niu. Resz ty eks ter mi na cji in -
te lek tu al nej sub stan cji do ko nał nie -
do szły ma larz – so cja li sta Adolf, za -
czy na jąc od ma sa kry pro fe so rów Uni -
wer sy te tu Ja giel loń skie go koń cząc
na ob ser wo wa nym dzi siaj pącz ko wa -
niu przez po dział róż nych re sor to -
wych dzie ci, któ re za ję ły pol ską świa -
do mość – po tom ków, po ciot ków tam -
tych „wy świę co nych” w sku tek
awan su spo łecz ne go Dyz mów.

To, co z tym ro bi my, da lej ma wiel -
kie zna cze nie. W ja ki spo sób moż -
na by to roz wią zać?

Mo że te ra pia przez śmiech by ła by
do brym roz wią za niem, jed nak śmiać
się zsie bie ra czej nie po tra fi my… itrud -
no się uśmie chać gdy kla wia tu ra (zę -
by) nie za wsze jest w kom ple cie.

Wświa do mo ści więk szo ści ist nie -
je głę bo kie prze ko na nie, że wszy scy
na oko ło są głu pi, oprócz nas oczy -
wi ście (ewen tu al nie na szych naj bliż -
szych). Wy cho dzi, że ja ko na ród nie
je ste śmy skłon ni do na uki na błę dach
i au to re flek sji. Przy kła dy moż na by
mno żyć od afir ma cji po ra żek, któ re
chy ba cha rak te ry zu ją tyl ko nasz

„skrwa wio ny” na ród, do bra ku re ali -
zmu w oce nie nas sa mych. Prze glą -
da my się zwy kle w wy krzy wio nym
zwier cia dle, za to ład nie opa ko wa -
nym ro dem z Ikei.

Kiep jest kie pem, bu rak – bu ra kiem,
a tyl ko PRAW DZI WY Po lak jest Po -

la kiem. Tyl ko pod tym krzy żem, tyl -
ko pod tym zna kiem. Tak, zna kiem
ce bu li i bu ra ka. Mo że w dzie dzi nie
oplu wa nia sie bie na wza jem po win ni -
śmy za cząć przy zna wać pań stwo we
od zna cze nie – Po lo niae Ce bu la ris.

Etos „ce bu la ka” we współ cze snym
wy da niu tzw. lep szym, być mo że
z met ką Ar ma nie go, nie ko niecz nie
pod ra bia ną – już nie ze skle pu „Ta -
ni Ar ma ni” czy „Fa szyn from Ra -
szyn”. Fa sa da się zmie ni ła, a jed nak
sed no – esen cja po zo sta ła ta sa ma.
Prze ka zu je my so bie ten nad wi ślań -
ski gen z po ko le nia na po ko le nie.

Pił sud ski o Po la kach mó wił, że
w de mo kra cji i wol no ści znisz czą sie -
bie sa mych.

Cho ru je my rów nież na od wiecz -
ny brak dy stan su do sie bie sa mych.
Jak by ło w przy wo ły wa nym „Dyz -
mie”, gdzie je den z pra cow ni ków
ban ku zbo żo we go bo ha te ra mó wi

„Ży cie to nie siu bździu! A my, Po la -
cy, to za raz po -draż -nio -na am bi cja”.

Ko chać się po tra fi my – krew znad
Wi sły jest za wsze go rą ca. Mo że nad -
szedł już czas na uczyć się tro chę lu -
bić.

Jak że prze ni kli wie pi sał o tym Ta -
de usz Ró że wicz w „Li ście do lu do -
żer ców”:

Ko cha ni lu do żer cy
nie zja daj my się Do brze
bo nie zmar twych wsta nie my
Na praw dę
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